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O D D Z IA Ł Y ! iZ8AW1ER'

Owie delegacje urzędnicze u premiera
w sprawie obniżki plac.

W ARSZAW A, 30. 6. (wł.) Dziś u- 
dala się do prem jera P rysto ra  dele 
gaęja zjednoczenia związków i sto­
warzyszeń urzędników państwo­
wych.

Na te j samej audjencji p rzyjęta 
zostało również delegacja stowarzy­
szenia urzędników państwowych, 
która na własną rękę starała się o 
konferencję z premjerem.

Delegacja zjednoczenia, złożona 
z pp. wice-prezesa Stępińskiego, 
Minkowskiego, posła Smulikowskie­
go, senatora Brzezińskiego i generał 
nego sekretarza Winnickiego, przed 
staw iła premjerowi krótki list, z wy 
łuszczeniem słusznego stanowiska po 

1 krzywdzonych urzędników.
Delegacja prócz tego w rozmow ie 

osobistej wyłuszczyła argum enty i 
wyliczenia, znane już dostatecznie z 
kam pan j  i prasowej.

Prem jer w odpowiedzi ośw iad­
czył, że rząd całkowicie zdaje sobie 
sprawę z ciężkiego położenia urzęd­
ników i docenia konieczność uregulo 
wania płac, w tym  sensie, aby urzęd­
nik wolny był od trosk i kłopotów.

Redukcje w budżecie rozpoczęły 
się o w ydatnego zmniejszenia bud­
żetów m inister jalnych, przyczem
najbardziej został okrojony budżet 
M. S. W ojsk. Decyzję o cofnięciu 
dodatków specjalnych, rząd powziął 
wtedy, gdy inne źródła nie dały już 
rezultatów. Rząd musiałby bowiem 
zredukować kilka tysięcy szkół, al­
bo rozłożyć ciężary na wszystkich 
obywateli. T a druga alternatyw a 
wymagała drogi ustawodawczej, a 
więc przewlekłej, gdy tymczasem sy 
tuacja wymagała wyników natych­
miastowych.

Urzędnicy nie są dla rządu ele­
mentem obcym, lecz ezęścią składo­
wą aparatu  państwowego i muszą 
świecić ofiarnością całemu społeczeń 
stwu.

Dlatego rząd w pierwszym rzę­
dzie zw rócił się o ofiarę do pracowni 
ków państwowych.

Na zapytanie dełegacyj, czy prze 
widziane są dalsze obniżki plac, 
prem jer P rysto r kategorycznie te­
mu zaprzeczył.

URLOPY MINISTRÓW.
WARSZAWA, 30. 0. (wł.) W najbliż 

szyin czasie rozpoczną się urlopy w rzą 
d*ie. Wyjeżdżają ministrowie: Kiihn,
Michałowski, Boerner, marszałkowie o- 
bu izb Świtalski i Raczkiewjez.

Marszalek Piłsudski urlop swój spę­
dzi w Pikieliszkach.

LEKARZ-DENTYSTA

R. Gliksonówna
powróciła

Dąbrowa Górn., ul. Okrzei 35  
TELEFON 2-78.

Oświadczenie prem jera podane 
zostanie do wiadomości ogółu urzęd­
ników, na specjalnie zwołanych ze­
braniach.

W kołach poinformowanych twier 
dzą, że rząd zamierza wnieść na je ­

sienną sesję sejm u projekty ustaw 
oszczędnościowych, obejmujących 
wszystkich obywateli. Gdyby na tej 
drodze rząd  osiągnął oszczędności, 
możliwe je s t częściowe podwyższe­
nie płac po pewnym czasie.

Ś p

Józef Kyrcz
zmarł po długich i ciężkich cierpieniach dn. 30. 6. 1931 roku,

przeżywszy lat 62.
W yprowadzenie zwłok z domu żałoby . we wsi Toporowice 

do kościoła paraf jalnego w Targorzyoach, a następnie na cmen­
tarz, nastąpi dnia 2 lipca 1931 r. o godz. 8 rano.

O czem zawiadamia krewnych i znajomych
RODZINA-

Leonarda z Poraj Pstrokońskich
KAUFMAN OWA

zmarła w Ostrowach, dnia 3 0  czerwca o g. 6  rano 
przeżywszy lat 51.

Eksportacja zw łok odbędzie *ię w  czwartek, dnia 2-go 
lipca o godz. 4 popołudniu z domu żałoby w Ostrowach do 
kościoła parafjalnego na Kazimierzu, poczem na cmentarz
m iejscowy. .

Na obrzęd żałobny zapraszają krewnych i znajomych,
pogrążeni w  głębokim  smutku

Mąż, córka i synowie.

POŁĄCZENIE SIĘ „LEW JAT AN A" 
ZE ŚLĄSKIEM.

Polskie związki przemysłowe utworzyły 
jednolitą organizację.

KRAKÓW, 30. 6. Z Zakopanego do­
noszą o doniosłym fakcie połączenia się 
wielkich organizacyj przemysłowych 
polskich które w ciągu ostatnich kilku, 
dni odbywały obrady w hotelu „Bri- 
stol“.

W zebraniach uczestniczyli przedsta 
wieiele i dyrektorzy naczelni central­
nego związku polskiego przemysłu, gór 
nictway handlu i finansów (Lewiatan) 
i naczelnej organizacji wielkiego prze­
mysłu i rolnictwa zachodniej Polski 
(Przemysł Śląski).

Obecnie powstała wspólna organiza­
cja centralna, jednocząca cały przemysł 
polski na zasadach autonomji. W dniu 
28 bm. 46-ciu delegatów uchwaliło po­
łączenie.

Powołano komisją, złożoną z przed­
stawicieli obu organizacyj, a pod prze­
wodnictwem Janusza ks. Radziwiłła, w 
celu opracowania podstaw nowej cen­
tra li Z organizacji zachodniej Polski: 
Żychlińskiego, Plucińskiego, Falter a. 
Psarskiego, Ciszewskiego, Dworzańezy- 
ka, Szydłowskiego, Drzażdżyńskiego, 
Przybylskiego, zaś z centralnego związ­
ku: Stanisława ks. Lubomirskiego. Wo­
łyńskiego, Jeziorańskiego, Kernbauma, 
Lurysiewicza, Łempiekiego, Natausoua. 
Przedpełskiego i Wierzbickiego.

PADEREWSKI PRZYJEŻDA DO 
POLSKI W CZWARTEK.

WARSZAWA, 30. 6. (wł.) Do Warswa 
wy nadeszła wiadomość, że mistrz Igna 
ey Paderewski przybędzie na stację ko 
lejową Zebrzydowice o godz. 10-ej wie­
czorem dnia 2 ljpca. Do Warszawy Pa 
derewski przybędzie nazajutrz o godz. 
10 rano (w Sosnowcu pociąg ieu będzie 
nad ranem około godz. 4tcj).

„Dokuczała mi, cholera -- więc ją zarżnąłem”.
ICrwawa masakra w Sosnowcu.

Wczoraj między godziną 8 a 9-tą 
wieczorem przy ulicy Ostrogórskiej 
16 w Sosnowcu rozegrała się krwa­
wa tragedja małżeńska.

Zamieszkały w tym domu zna­
ny kasiarz i włamywacz, Wojciech 
Ostrowicz, zazdrosny był chorobli­
wie o swoją żonę Władysławę.

Zazdrość ta  znaleźć miała podob

no uzasadnienie, kiedy Ostrowicz od 
siadywał karę więzienia i po po­
wrocie dowiedział się jakoby żona 
jego prowadziła wówczas wesoły 
tryb życia.

Na tem tle między małżeństwem 
powstawały częste kłótnie, w czasie 
których O. odgrażał się żonie, iż ją  
zabije.

Ulikanaśćfe tysięcy urzędników państw o­
wych otrzymało wymówienie pracy.

WARSZAWA, 30. 6. (wł.) Dzisiaj we 
wszystkich ministerjach i urzędaeh pań 
stwowyeh urzędnicy otrzymali szereg 
wymówień.

Wymówienia te dotyczą urzędników 
kontraktowych, a niezależnie od tego— 
urzędnicy etatowi w okręgu wypadków 
przeniesieni zostali w stan nieczynny.

Wymówienia i przeniesienia doty­
czą 4 kategorji urzędników: 1) tych, któ 
rzy posiadali 2 posady, 2) którzy po­
bierają emerytury, a jednocześnie posia 
dają posadę rządową dodatkową.

Do III kategorji zaliczono tych, któ­
rych małżonek znajduje się również na

stanowisku rządowem.
Zaś do IV kategorji zaliczono urzęd­

ników karanych dyscyplinarnie i są­
downie.

Zarządzenie dzisiejsze dotknie kilku­
nastu tysięcy urzędników.

PŁK . K O ST E K  - B IE R N A C K I 
WARSZAWA, 30. S. (wł.) Prezydent 

Rzplitej podpisał nominację płk. Kostka 
Biernackiego na wojewodę nowogródz­
kiego.

Płk. Kostek Biernacki w końcu bie 
żącego tygodnja obejmie urzędowanie.

W czorajsza sprzeczka zakończyła 
się tragieznie. Po gwałtownej kłótni 
Ostrowicz chwycił duży nóż kuchen­
ny i poderżnął żonie gardło.

Straszliwie poraniona Ostrów i czo- 
wa runęła na podłogę w potokach 
krwi. Na ratunek rzuciła się za­
mieszkał również w tym  domu, Ma- 
r ja  Pytlikówna, dziewczyna lekkich 
byczajów, którą Ostrowicz w szalo 
pokłół nożem w plecy.

Na krzyk napadniętej zbiegli ssę 
ludzie, chcąc obezwładnić szaleńca. 
Ostrowicz wyrwał się i począł ucie­
kać. Kilkanaście osób puściło się za 
nim w pogoń i przy pomocy policja n 
ta  O. został schwytany.

Ostrowiczową w s t a n i e  beznadziej 
nym odwieziono do szpitala, gdzie 
również przebywa lżej ranna P y tli­
kówna.

Aresztowany Ostrowicz w cza­
sie przesłuchiwania go w komisar ja­
cie zachowywał się cynicznie i o- 
świadczył: „Dokuczała mi, cholera, 
wiec ją  zarżnąłem!"
Szaleńczy czyn Ostrowicza wywoła! 
w dzielnicy Ostrogórskiej zrozumia­
łe poruszenie.



Sir, 2.

Nowa f a a  k r w a w y ch  rozru­
chów

Barykady na ulicach. Strajk 
generalny w Grandzie.
MADRYT, 36. €. W czasie niedziel* 

nych wyborów doszło do zaburzeń w. 
Maladze, przyezem żandarm i zostali 
zasypani kulam i z okien domów. W od­
powiedzi, żandarm i odpowiedzieli ®- 
strym  ogniem ,raniąc wielu ludzi i za­
bijając 14-letniego chłopczyka.

Dzisiaj odbył sie pogrzeb zabitego 
chłopczyka przy udziale olbrzymich 
tłumów. Żandarm eria usiłowała tłum y 
rozpędzić, jednak to sie je j nie udało.

W ywiązała sie obopólna strzelani­
na, której ofiarą padło 2 zabitych na 
miejscu i wielu rannych. Z pośród ran­
nych kilku dogorywa w szpitalu. Wzbu 
rżenie w mieście olbrzymie.

W innej dzielnicy M alagi również 
starli sie dem onstranci % żandarm erią. 
Wobec szarży żandarmów pozrywano 
bruki i urządzono barykady. Po dłu- 
gotrw aełj strzelaninie demonstranci o- 
puśeili barykady pozostawiając na pla­
cu bitwy 3 zabitych i wielu ciężko ran­
nych.

Po zdobyciu barykad w śródmieściu, 
doniesiono żandarmom, że rewolucjom- . 
śei zbudowali inne barykady, znacz­
nie mocniejsze na jednym z przed­
mieść. N a razie żandarm i powstrzymali 
sie od ataku  dalszego przeciw rewolu­
cjonistom, ezekająe na posiłki wojsko­
we. O ile zabarykadowani nie poddadzą 
sie po przyjściu wojska, w najbliż­
szych dniaeh Malagę czekają jeszcze 
krwawsze walki.

Wobee krytycznego położenia ogło­
szono stan  wojenny w Maladze i okolicy

W Grenadzie wybuchł s tra jk  gene­
ralny, który objął wszystkich bez wy­
jątku  robotników. Ogółem stra jku je  
12.60!! robotników.

W mieście wszystkie sklepy są poza­
m ykane nie wyłączając sklepów spo­
żywczych. Miasto jakby zamarło. 
Wszelkie środki komunikacyjne są u- 
nieruehomione. Jedynie poczta i tele­
graf oraz niektóre pociągi utrzym ywane 
są w ruchu, po obsadzeniu iyeh pla­
cówek wojskiem.

^o mieście krążą geste patrole noli- 
cji i wojska. Wszystkie gmachy rządo­
we są strzeżone przez oddziały wosjako­
we. Dzienniki pozamykano. Zebrania 
pod gołym niebem są surowo zakaza­
ne. Zebrania w większych domach przy 
watnych większej liezby osób trak to ­
wane są na równi jako knowanie prze­
ciw republice i stosowane są przeciw­
ko nim represje policyjne.

Nr. 176:

11 GOSPODARSTW
W  ZGLISZCZACH. 

Śmierć niemowlęcia w płomieniach.
ŁÓDŹ, 30. 6. We wsi Wola Rozgóżna 

pow. łęczyckiego wybuchł pożar w za­
grodzie gospodarza S tępniaka i prze­
rzucił się na sąsiednie zabudowania.

Ogółem spłonęło 11 domów, 11 obór, 
14 stodół, szopy i  chlewy oraz wielka 
ilość inw entarza żywego i martwego.

W czasie akcji ratowniczej 6-c'ni s tra ­
żaków uległo cięższym poparzeniom. W 
jednej z połnąeyeh chat pozostawione 
przez zapomnienie dwuletnie dziecko 
spłonęło. S tra ty  wynoszą około 350 
tys. zł. (PAT).

WYŚCIGI PO LAUR KRÓLÓW PRZE­
STWORZY.

LONDYN, 36. 6. Angielski kapitan  
Stack wraz ze swym towarzyszem Cha- 
pinem wylądował wczoraj o godz. 16-cj 
w Stambule, ustanaw iając nowy rekord 
na tej przestrzeni.

Lot z Londynu do Stam bułu trw ał, z 
półtoragodzinnym postojem w Wied­
niu. 12 godzin 35 m inut .

Lotnicy spodziewają s}ę w środę do­
trzeć do K arachi w Indjach i w sobo­
tę wylądować znów na lotnisku iondyń- 
skiem.

Odbywający lot dookoła św iata Post 
i G atty wylądowali wczoraj na Alasce 
w Nome, przebywszy przestrzeń z €ha- 
barowska na Syberji przez Ocean Spo­
kojny bez lądowania. Po krótkim  post© 
jn  odlecieli natychm iast do Fairbanks.

Pomyślcie o przyszłości waszych dzieci I
Szkoła zawodowa daje najprędzej niezależność życiową.

Za dwa miesiące — po krótkim  o 
kresie wakacyj — zacznie się nowy rok 
szkolny.

Prezd rodzicami stanie niezwykle 
ważki problem wyboru szkół, wyboru 
zawodu dla swych dzieci.

Szkoły zawodowe są temi, które jak 
najprędzej pozwalają młodzieży ukoń­
czyć swe wykształcenie, zdobyć fach i 
samemu zarabiać na swe utrzymanie.

Podajem y poniżej słuszne uwagi na 
tem at szkół zawodowych, zaczerpnię­
te z wydawnictwa m inisterjum  oświa­
ty  p. t. „Spis szkół zawodowych Rzeczy 
pospolitej Polskiej".

Znaczenie szkolnictwa zawodowego 
dotychczas nie zostało jeszcze należycie 
ocenione przez społeczeństwo polskie, 
ani pod kątem widzenia ogólnych inte 
resów gospodarstwa narodowego, ani 
też pod względem 

interesów kształcącej się młodzieży. 
Przeważna część rodzin, nie poprze 

stających na wykształceniu elementar- 
nem swych dzieci, nie cofa się przed na 
der wielkim wysiłkiem, a  nawet poświę 
eeniem, aby dać możność tej młodzieży 
ukończyć szkołę średnią ogóinokształeą 
eą, bo m atura tej szkoły 
otwiera drogę do studjów akademic­

kich.
Na pytanie, czy celowem jest maso­

we kierowanie młodzieży do szkół ogól­
nokształcących, a  następnie do uczelni 
akademickich, odpowiedzieć może s ta ­
tystyka szkolnictwa polskiego. Odpo­
wiedź ta  jest nietylko ujem na ale 
służyć może jako znamienne ostrzeże­

nie.
S ta tystyka świadczy, że pewien ty l­

ko, stosunkowo nieznaczny, procent mło 
dzieży, umieszczanej w szkołach śred ­
nich ogólnokształcących, szkoły te koń- 
ezy; o wiele jeszcze mniejszy procent 
kończy uniw ersytety i wyższe uczelnie 
inych typów.

Przyczyn tego stanu rzeczy w tern 
szukać należy, że z jednej # trony nie 
wszystkie dzieci m ają pociąg do nauki 
oderwanej bądź co bądź o ci życia,, a 
wśród młodzieży starszej 
ezęść tylko jest uzdolniona do studjów 

wyższych.
Pozatem warunki m aterjalne bardzo 

poważnej części rodzin niejednokrotnie 
nie pozwalają na pomyślne doprowadzę 
nie do końca rozpoczętej przez dzieci 
nauki.

Taki układ stosunków 
pociąga za sobą bardzo smutne wyul- 

ki.
Z roku na rok wytw arzają się liczne 

zastępy młodzieży niedouczonej, bez o- 
kreślonych kw alilikacyj naukowych 
nieuzbrojonej do życia praktycznego, a 
o rozbudzonych ambicjach, potem .w 
konsekwencji zgorzkniałej

narzekającej na swój los.
Obowiązkiem rodziny, mającej zade 

cydować o przyszłym losie syna lub 
córki, jest bardzo poważnie zastanowić 
się nad tern, czy dane dziecko jest uz­
dolnione do przyszłych trudnych stud­
jów akademickich, czy też okazuje ra ­
czej chęci i zdolności do pracy zawodo­
wej. Niemniej poważnie należy zawcza 
su pomyśleć, czy środki m aterjalne ro • 
dżiny dają  gwarancję, że rozpoczynają 
ey naukę będzie mógł ukończyć 

nietylko szkołę śreonią, ale i akade­
micką.

Szkoła zawodowa nadaje kwalifika­
cje fachowe

jednocześnie z je j ukończeniem, 
wobec czego kwestja zarobkowania 
przedstawia się tu  zgoła inaczej: tylko 
w wyjątkowych wypadkach absolwent 
szkoły zawodowmj zostaje dłuższy czas 
bez zajęcia.

Szkoły zawodowe różniczkują się nie 
tylko pod względem zawodów, do któ­
rych przygotow ują młodzież, lecz i pod 
względem zakresu ną uczania i 
wymaganego przygotow ania ogólnego.

W arunkiem  przyjęcia do szkół zawo 
dowych typu zasadniczego jest ukończę 
nie 7 oddziałów 6 lub 7 klasowej szko­
ły powszechnej, albo 3 klas gim naz­
jum ; do szkół zawodowych typu wyż­
szego — 6 klas gimnazjum.

Do szkół rzemiesniczo - przemysło­
wych i rzemieślniczych przyjmowana 
jest młodzież w wieku 14 la t, po ukoń­
czeniu 7, 5 i 4 oddziałów szkoły pow­
szechnej, bez względu na stopień orga­
nizacyjny tej szkoły, rzeczywiście je­
dnak wobec dużego napływ u kandyda- 
tów, wybierani są ci, którzy ukończyli 
szkoły lepsze,

Szkolnictwo zawodowe różniczkuje 
się w dużym stopniu, pozwalając rodzi­
com, którzy chcą kształcić swe dzieci 
w kierunku zawodowym, 
ua wybranie najbardziej odpowiednie­

go zawodu.
Szkoły techniczne — kształcą techni­

ków w dziedzinie mechaniki, elektro­
techniki, chemji, górnictwa, włókienni­
ctwa, budownictwa architekturalnego, 
drogowego i wodnego, miernictwa, ko­
lejnictwa, m łynarstw a i t. d.

Szkoły agrotechniczne — kształcące 
rolników, leśników, sadowników, ogro­
dników, hodowców, mleczarzy i innych 
specjalistów rolniczych oraz handlów -

mz
eów tych działów,

o poziomie średnim, oraz więcej 
średnim.

Szkoły handlowe uzdalniają do zaj­
mowania posad w urzędach i przedsię- 
biostwach państwowych, kom unalnych 
nych i prywatnych w działach: rachu­
by, korespondencji, zakupów, sprzeda­
ży, magazynów i  L d.

Szkoły rzemieślniczo - przemysło­
we i rzemieślnicze 

kształcą, na inteligentnych rzemie­
ślników 

tego lub innego działu.

koMetyI doZaW°dOWe Ż6ÓSkie uzdaltliai*  
samodzielnego zarobkowania w 

handlu,
przemyśle i rolnictwie (ogrodnictwie), 
a tatrze do lepszego prowadzenia gospo­
darstw a w rodzinie; spraw a to nader 
ważna, gdyż warunki ekonomiczne 
przynaglają obecnie nawet m atki ro- 
a mrT°  szllkania dodatkowego docho­
du. Do szkół zawodowych żeńskich na 
lezą także sem inar ja, kształcące nauczy 
eiełki robót ręcznyeh i umiejętności fa- 
cnowyca.

Czy im l  ma szanso podźwiyoiĘcia się z ruioy.
Optymistyczna opinja ekonom isty am erykańskiego.

Wybitny ekonomista amerykań­
ski, Mikołaj Muray Buttler, który 
bawił ostatnio w Paryżu,, wygłosił 
niezmiernie ciekawy odczyt o obec­
nym kryzysie światowym.

Nie owijał niczego w bawełnę, 
zagadnienie odraza postawił jasno i 
odważnie:

— Trzeba się mieć na baczności, 
szystko jest w niebezpieczeństwie. 

Nawet sam postęp gotów jest popeł­
nić samobójstwo.

Jeżeli dziś wszystko się chwieje, 
jest to niewątpliwie-wynikiem rui­
ny materjalnej, spowodowanej 
przez wojnę. Ale niezależnie od te­
go, jak wielkie było zniszczenie, jak 
wielka ilość bogactw została poebło 
nięta, nie jest bynajmniej rzeczą 
przechodzącą zdolności ludzkie, aby 
straty wyrównać. Dwadzieścia trzy 
lata wojny w czasie rewolucji fran­
cuskiej 3 cesarstwa również świat ru 
bożyły, jednali wystarczyło krótkie­
go czasu, aby Francja stanęła z pow 
rotem na nogi.

Niema żadnych danych po temu 
aby po roku 1918 nie mogło stać się 
to, co stało się po 1815 r.

Drugą przyczyną braku równo

wagi jest ciągłe udoskonalanie pra­
cy maszynowej. Bezrobocie z jed­
nej strony, nadprodukcja z drugiej, 
io dwie plagi postępu mechaniki. 
Fabrykować w trzy minuty to. co 
dawniej wymagało trzech godzin — 
to prawdziwka rewolucja. Bezwalpie 
wia, ale należy spodziewać się, że no 
we warunki ekonomiczne sharmoni- 
zują się, tek jak ułożyły się w 19 
stuleciu, kiedy to robotnicy przeko­
nali się, jak bardzo mylili sie, zło­
rzecząc nowym maszynom, które nie 
sprowadziły nędzy ale poprawę by­
tu.

Cóż jest zasadniczym elementem 
braku równowagi, przez którą 
chwieje się gmach cywilizacji? P. 
Buttler upatruje go w rewolucjach, 
które wstrząsnęły światem.

W czasach normalnych można 
było liczyć na to, że wielkie obszary 
Rosji i Azji, zaludnione przez siedm 
czy ośm setek mil jonów ludzi, pod­
niosą swe zdolności nabywcze i po­
ziom życia, że dojdą do tego stanu, 
któryby można nazwać komfortem 
now oczesnym. A  właśnie te narady 
obecnie spożywają jeszcze mniej 
niż przedtem.

Znamienne uclui aty narodowej federacji 
francusKich garniKów w sprawie górników polskich.

Sprawom górników polskich, p ra 
cujących we Francji, poświęci! uwa­
gę 43 kongres narodowy federacji 
górników francuskich, obradujący 
w St. - Etienne.

Postanowiono na nim cały sze­
reg  niezwykle .dla polaków donio­
słych spraw,.

Przedewszystkiem więc stworzo­
no stały sekretarjat polski przy fe­
deracji. Następnie uchwalono przy­
znać górnikom polakom czynne i  
bierne prawo wyborcze, po 5-letniej 
pracy w kopalniach francuskich W 
ten sposób pofacy mogliby brać u- 
dział, jako adm inistratorzy kas ubez 
pieczeń, uzyskaliby przedstawiciel­
stwo w skasacli autonomicznych, oraz 
mogliby być delegatami do fundu­
szu ubezpieczeniowego.

Wszystkie te uchwały powzięli

górnicy francuscy jednomyślnie 
Obecny na kongresie kierownik 

sekretarjatu  polskiego przy generał 
nęj konferencji pracy w Paryżu p. 
Jesionowski zwrócił się z prośbą do 
obecnych delegatów, jak i członków 
biura federalnego i rady narodowej, 
o opiekę nad górnikiem polskim we 
Francji.

Sprawozdawca p. Panissal stwier 
dzil, że górnicy polscy są upośledze­
ni w swoich prawach w dziedzinie 
wypadku przy pracy, oraz na sta­
rość. Przyczyną tego jest nieznajo­
mość języka francuskiego, co wstrzy 
muje górników polskich od groma­
dnego wstępowania do federacji. A 
przecież przy jej pomocy mogliby 
bronić swoich interesów, nie będąc 
zdanymi na laskę i niełaskę poszczę 
gółnyeh kompanij.

Ogólne polski zjazd instytucji oszczędnościowych.
W ub. niedzielę odbył się w W ar 

szawie ogólnopolski zjazd delegatów 
instytueyj oszczędnościowych całego 
kraju.

N a zjazd przybyło przeszło 400 de 
legatów oraz około 30 gości zagra­
nicznych — członków stałego komi­
te tu  międzynarodowego insty tu tu  o- 
szczędnościowego w Medjolanie. któ 
rzy swe doroczne posiedzenie odbvli 
w dm. 27 czerwca w Warszawie-

Obrady zagaił prezes komitetu 
organizacyjnego, dr. H enryk 'Gru­
ber.

W imienin rządu wygłosił prze­
mówienie m inister skarbu Ja n  P ił­
sudski. podkreślając doniosłość akcji 
krzewienia idei oszczędności, prowa­
dzonej prz'ez instytucje oszczędno­
ściowe. Z kolei zabrał głos prezy­
dent międzynarodowego insty tutu  o- 
szczędnośeiowego w Medjolanie, p. 
Oapitami dLArzago.

Zebrani zwiedzili mieszczącą się

w salach rady miejskiej wystawę o- 
szczędnościową, obrazującą pracę 
polskich instytueyj oszczędnościo­
wych z P . K. O. na  czele.

R eferat wygłosił prof. dr. A. 
Krzyżanowski o oszczędności na tle 
przeżywanego ogólno - światowego 
kryzysu gospodarczego. Prof. K rzy­
żanowski zakończył tezą, że „szczęśli 
wy jest ten, który zarabiając 20 szy­
lingów tygodniowo, w ydaje 19 i pół 
szyi., a nieszczęśliwy jest ten, który 
przy tym  samym zarobku wydaje 20 
i pół szyi.".

D rugi referat p. t. „Rozwój i zna 
ezenie komunalnych kas oszczędno­
ści w Polsce" wygłosił prezes z wiąz 
ku małopolskich kas oszczędności, 
dr. Stefan Uhma. N a tem obrady za 
kończono.

W  poniedziałek, jako w drugim 
dniu zjazdu odbywały się obrady 
nad działalnością komunalnych kas 
oszczędności.



Strajk autobusów i taksówek
Unieruchomienie 1500 autobusów na terenie województwa

kieleckiego.
Dziś, na terenie całej RzpHtej 

rozpoczyna się strajk autobusów, i 
taksówek, jako protest przeciwko 
świeżo wprowadzonemu podatkowi 
drogowemu.

Prowadzone pertraktacje pomię­
dzy ministerjum robót publicznych, 
a związkiem właścicieli autobusów i 
taksówek, w sprawie złagodzenia po 
datku drogowego — nie dały rezul­
tatu. Na ostatniem zebraniu właści­
cieli autobusów i taksówek powzięta 
została uchwała rozpoczęcia strajku 
z dniem 1 lipca. Ma to być protestem 
przeciwko podatkowi drogowemu, 
który w bardzo wysokim stopniu ob 
ciąża te przedsiębiorstwa.

Strajk ten obejmie bez wyjątku 
wszystkie przedsiębiorstwa autobu­
sowe w całej Polsce i niewątpliwie 
odbije s :ę ujemnie na całokształcie 
naszego życia wewnętrznego.

Na terenie całej Rzplitej w dniu 
dzisiejszym przestanie kursować po­
nad 6 tysięcy autobusów, z czego na 
nasze województwo kieleckie przy­

pada około 1500.
W samem Zagłębiu w dniu dzi­

siejszym unieruchomionych zostało 
około 100 autobusów, w tern autobu 
sy śląskich linij autobusowych, auto 
busy zakontraktowane przez kopal­

nie i zakłady przemysłowe oraz pry 
watne. Jednocześnie nie ukażą się 
w Zagłębiu taksówki, w liczbie około 
50.

Jak długo potrwa strajk — nie­
wiadomo.

Demonstracje bezrobotnych 
w Zagłębiu.

W S o sn o w c u , Będzinie i D ąbrow ie panow ał wczoraj  
sp o k ó  . — W C zeladzi d o sz ło  do  awantur.

Specjalistam i od łowienia ryb w 
mętnej wodzie — są komuniści.

W ykorzystują oni każdą nadarza­
jącą się okazję dla swoich przej­
rzystych celów.

' Dzień wczorajszy w Zagłębiu 
'wyzyskany miał być przez nich do 
demónstracyj na większą skalę.

Wbrew jednak usiłowaniom na 
lep demagogji nie dali się wziąć bez­
robotni, na których agitatorzy ko­
munistyczni najwięcej liczyli.

W Sosnowcu, w godzinach ran­
nych, w niektórych punktach m iasta 
gromadzić się poczęły grupki ludzi. 

„  a  s  r  Zdecydowana jednak postawa po-
L /  § r »  I  I  | \ j  i  L f  A  licji paraliżowała chęć wystąpień, 
a l k  1 ^  *  * 3 Jedynie na Pogoni uformował

się pochód, który wśród śpiewów po­
dążał ul. Nowopogońską. Policja 
szybko rozproszyła demonstrantów 
i zapanował spokój.Pewne podniece­
nie panowało również w tłumie, zgro 
madzonym przy ul. M arjackiej 1, 
gdzie wypłacano zasiłki bezrobot­
nym. Ale i tu taktowna interwencja

LIPIEC

Sroda

K A LEN D A R ZY K .
Dziś: N ajśw . Krwi P. J ezu sa  
Jutro: No w iedz. N.M.P. 
W schód słońca: 3. .7  
Zachód słońca: 7.59

RAD JO

policji doprowadziła do spokoju.
W Będzinie i Dąbrowie panował 

spokój.
Do wykroczeń doszło jedynie w 

Czeladzi.
Na rynku zebrał się tłum, liczą­

cy około 300 osób. Policja wkrótce 
oczyściła rynek i usunęła demon­
strantów.

Do ponowynych wystąpień do­
szło o godz. 4 popoł. Zebrany na 
rynku tłum począł obrzucać obelga­
mi policję.

Patrol policyjny został przez 
tłum wciśnięty w środek, przyczem 
policjantów obrzucono kamieniami. 
Kilku osobników chciało rozbroić 
policjantów. Posterunkowi wobec 
przewagi tłumu musieli się wycofać 
z rynku.

Przybyłe większe oddziały poli­
cji rozproszyły demonstrantów. W 
czasie rozpędzania kilkanaście osób 
zostało poturbowanych. Jeden z po­
licjantów został lekko poraniony 
drzewem.

W A R S Z A W A .
Środa. I  lipca.

11.40. P rzeg ląd  p rasy  kraj. P. A T.
11.58. S ygnał czasu zW arsz. 12.05. P ro ­
g ram  na dzień biez. 12.10. M uzyka z 
p ły t gram of. 13.10. Urząd, kom Państw . 
In st. M et, 14.50. Kom. gospod. 15.25. 
W śród książek. 15.45. Kom. harcerski.
16.00. P ro g ram  dza dzici inlod. ze Lwo­
wa i W ilna. 16.30. M uzyka z p ły t g r a ­
mof. 16.45. Kom. dla żeglugi i rybaków .
16.50. Odczyt ze Lwowa. 17.15. M uzyka 
z p ły t gram of. 17.35. Odczyt p. t. Gmi 
na  i pracow nik gm iny. 18.00. M uzyka 
lekka. 19.0 Rozmaitości. 19.20. M uzyka 
z p ły t gram of. 19.40. S krzynka poczt- 
ro ln . 19.55. Urzęd. kotu. Państw , tn st. 
Met. 20.00. P ras. Dz. Radj. 2010. Kom. 
sport. I. 20.15. A rje i pieśni. 21.00. Kwa 
d rans liter. 21.15. R ecital fortepianow y.
22.00. Peljeton p. t. Tdea wszechsłowiań 
szczyzny. 22.15. D odatek do P ras . Dz. 
R adj. 22.20. Kom. m eteor. 22.25 P ro ­
gram  na dz. nast. 22.30 M uzyka lekka i

W A R S Z A W A .
C zw artek. 2 lipca.

11.40. P rzeg ląd  p rasy  k raj. P . A. T.
11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12,05 P ro ­
gram  na dz. nast. 1210. M uzyka z p ły t 
gram of. 13.10. Urzęd. kom. Państw . Inśt. 
Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. Co m atka 
pow inna wiedzieć o bak terjach . 15.45! 
Kom. LOPP. 16.10. M uzyka z p ły t g ra  
mof. 16.45. Koro. dla żeglugi i ry b a ­
ków. 16.50. Lodzie podwodne. 17.10. D ia­
log p. t. D ziennikarstw o w naszych Cza 
gach. 17.25. M uzyka /. p łyt gram of. 17.35 
Odczyt z, K rak. 18.00. K oncert solistów. 
19 00. Rozm aitości. 19 20. Giełda roln. 
19.30. Urzęd. kom. Państw . Tnst. Met. 
19.35. P ras. Dz. Rad i. 19.45. Kom. Pań 
stwowego Urzęd. W F. i P aństw  Zw. 
Sport. 19.50. Tr. z te a tru  W ielkiego 
O pera H alka. W przerw ach p rogram  
na dz. nast. i dodatek do pras. dz. rad j.
23.15. Kom. m eteor. 23 30. M uzyka tn. 
z kaw. G astronom ja.

K A T O W I C E .
Środa. 1 lipca.

11.40. P rzegląd  p rasv  k ra j. P. A. T.
11.58. S ygna ł czasu z W arsz. 12.10. M u­
zyka z p ły t gram of. 1310. Kom. m eleor 
z W arsz- 14.50. Kom. gospod. z W arsz. 
1.545, K w adrans harcersk i 16.00. P rogr. 
d la  dzieci młodszych ze Lwowa i W il­
na. 16.30. M uzyka z p ły t gram of. 16.45. 
Kom. d la żeglugi i rybaków  z W arsz.
16.50. Odczyt ze Lwowa. 17.15. M uzyka 
z p ły t gram of. 17.35. Odczyt z W arsz.
18.00. K oncert z W arsz. 19.00 Rozm aiłoś 
ci. 19.05. Św ietlica strzelecka. 19.20. M u­
zyka z p ły t gram of. 19.40. Tr. z W arsz.
20.15. K oncert z W arsz. 21.00. K w adrans 
lit. z W arsz. 21.15. R ecital fortep. z W ar 
szawy. 22.00. F elje ton  z W arsz. 22.15. 
D odatek do P ras. Dz. R. i kom. z W ar 
szawy. 22.25. P ro g ram  na  dz. nast. 22.30. 
Tr. muz. lekkiej i tan .

17-lelni wyrostek zabija nożem 16-letniego kolegę.
W^trzgsajgce m orderstw  i  na 1 1. W vsokiei w S o sn o w c u .

W czoraj Q godz. 10.30 rano mie­
szkańcy ul. Wysokiej w Sosnowcu 
byli świadkami strasznej sceny.

Podczas kłótni dwuch wyrostków, 
zam. na tejże ulicy, jeden z nich u- 
godził drugiego nożem w pierś, kła­
dąc go trupem na miejscu.

Tlo zajścia było następujące:
Przed domem nr. 11 kilku chłop­

ców bawiło się w piłkę. Między in- 
nemi obecny był

16 - l f tn i  J ó z e f  B rajdak.
W pewnym momencie pitka 

wpadła do pobliskiego ogródka K u­
łaków.

Brajdak chciał wskoczyć przez 
parkan do ogródka po piłkę. Sprze­
ciwił się temu syn Kułaków 17-let- 
ni Władysław.

Między wyrostkami, wywiązała 
się kłótnia, która z każdą chwilą 
przybierała coraz

ostrzejsze ■ fo rm y .
W pewnym momencie. Kułak u- 

niesiony jakiemś obrażliwem sło­
wem swego przeciwnika, błyskawicz­

nie wyciągnął z kieszeni nóż i za­
da. nim Brojdakowi

cios to okolice piersi.
Uderzenie okazało się śmiertel­

ne.
Brojdak wydał głuchy okrzyk i 

padł nieprzytomny na ziemię, za 
lewa iąe się krwią.

Wezwany na miejsce lekarz 
stwierdził śmierć.

N ó ż  tra f i ł  nr cerce
Po dokonaniu swego czynu K u­

łak ulotnił się w niewiadomym kie­
runku.

Na miejsce morderstwa przybyła 
policja, która przeprowadziła śledz­
two.

Zwłoki Brajdalca przewieziono do 
kostnicy szpitala miejskiego.

Za zbiegłym Kułakiem zarządzo­
no poszukiwania.

Morderstwo to wywołało wśród 
mieszkańców zrozumiałe poruszenie, 
tembardziej, że morderca jest mło­
dym chłopakiem

Pracownicy budowlani w Zagłębiu
domagają się 10-proccntowci podwyżki

Konferencja w inspektoracie pracy w S o sn o w c u .
Wczoraj o godz. 11 rano w in­

spektoracie prący w Sosnowcu od­
była się konferencja przedstawicieli 
pracowników budowlanych z przed­
siębiorcami budowlanymi, pod prze­
wodnictwem inspektora pracy inż. 
Fedorowicza.

Konferencja miała na celu roz­
strzygnięcie żądań wysuniętych 
przez pracowników budowlanych.

Między innemi pracownicy budo­
wlani żądają 10-cio.procentowej pod 
wyżki dotychczasowych płae, uza­
sadniając swe żądanie wzrostem ko­
sztów utrzymania, a co najgłówniej­
sze złem uposażeniem pracowników

budowlanych.
W odpowiedzi na żądania p ra­

cowników budowlanych, przedstawi­
ciele przedsiębiorców oświadczyli, 
że w obecnym momencie nie może 
być mowy o jakiejkolwiek pod­
wyżce.

Inspektor pracy zaproponował 
przedłużenie dotychczasowej umo­
wy na rok następny.

Konferencja została odłożona do 
dnia 15 lipca. Przedstawiciele p ra­
cowników budowlanych porozumią 
się z ogółem pracowników i wów­
czas dopiero dadzą odpowiedź na 
propozycję inspektora pracy.

Z Sosnowca. 
25-LECIE GIMNAZJUM  

im. Rzadkiewiczowej w Sosnowca,
W  ro k u  1906 ś. p. H elena Rzadkiew i 

czowa założyła w Sosnowcu 7 klasow ą 
szkołę handlow ą, k tó rą  w czasie w ojny 
przekształcono na g im nazjum , is tn ie ją ­
ce obecnie jako  gim nazjum , z pelnem i 
p raw am i szkół państw ow ych.

W  jesien i g im nazjum  obchodzić bę­
dzie 25-lecie swego istn ien ia . W  pro­
g ram ie  uroczystości, przygotow yw a­
nych  przez dyrekcję  g im nazjum , prze­
w idziany je s t zjazd byłych uczeńio 
szkoły.

Tym czasow y kom itet o rgan izacy jny  
zw raca się do w szystkich byłych ucze­
nie z gorącym  apelem  do jakn a jliczn ie j 
szego wzięcia udziału  w uroczysto­
ściach jubileuszow ych szkoły.

K om itet prosi byłe wychowanice o 
nadsy łan ie  adresów  do dy rekc ji g im na­
zjum  (Sosnowiec, D ęblińska 1, tele­
fon 4-65).

Za tym czasow y kom itet byłych u- 
czenic: d y rek to rk a  L udm iła  W asilków - 
ska  - D anilewiczowa, R om ana Rzadkie- 
wiezówna - Indelakow a, Józefa  S ikor­
ska - N aw rocka, dr. M arja  Rom anow­
ska.

OTWARCIE PRZYSTANI WODNEJ 
NA NIEMCACH.

Stosownie do zapowiedzi, w ubiegłą 
n iedzielę odbyło się otw arcie p rzysta ­
ni, w ybudow anej na Białej Przem szy, 
obok kop. „Ju lju sz“ na Niemcach.

P rzy  p rzy stan i znajdu je  się dość ob­
szerna plaża. M iłą rozryw ką rów niej 
d la am atorów  sp o rtu  wodnego są łódki, 
k tó rem i m ożna urządzać dalsze prze­
jażdżki.

P ropagandow ą częścią uroczystości 
by ły  dwa odczyty wygłoszone przez y\ 
J .  Zygm ańskiego, na tem at spo rtu  wod- 
nego.

M iłą a tra k c ją  uroczystości było rów ­
nież puszczanie n a  rzekę w ianków. N a 
zakończenie odbyła się zabaw a z tańca­
m i, w czasie k tó re j bawiono się b. we­
soło.

Restauracja „SAVOY*
w  SOSNOW CU

urządza od dnia 1-go lip"a r.b.

Liocowy Karnawał
DANCING TOW ARZYSKI, —  
FLIRT POD PARASOLKAMI —  

GRĘ W F O O fB A L  i t. p. 
Ceny norm alne.

S prac. czysteg o  Z y sm  p rz e z n a c z a  się 
n a  bezrobotnych ,

(s) W alne zebranie tow arzystw a 
p rzy jae ió ł tea tru . W  Związku z zatw ier­
dzeniem s ta tu tu  T. P. T. w Sosnowcu,, 
zarząd tym czasow y zwołuje w alne kon­
s ty tu u jące  zebranie T. P. T. na dzień 
2 bin. (czwartek), o godz. 20-ej, w sali 
ra d y  m iejsk iej (ul. W arszaw ska — M a­
g is tra t) . Porządek dzienny obrad bę­
dzie następu jący : 1) odczytanie prote- 
kułu z poprzedniego zebrania, 2) sp ra ­
wozdanie zarządu tym czasowego oraz 
kom isji rew izyjnej T. P. T., 3) w ybory 
w ładz T. P. T„ 4) sp raw a w ieloletniej 
dzierżaw y te a tru  m iejskiego, 5) przebu­
dowa tea tru , 6) wolne wnioski.

U chw ały będą ważne bez względu 
na ilość obecnych.

(s) Posiedzenie zarządu m iasta . Wezo 
ra j. o godz. 1 popoł., w m ag istrac ie  od 
było s;ę. pod przewodnictwem  kom isa­
rza K uźniaka, posiedzenie zarządu m ia­
sta, na k tórem  om aw iano szereg wew­
nętrznych  spraw . M iędży innem i om a­
w iana była rów nież sp raw a dochodzenia 
w odno-praw nego w k ilku  zakładach 
przem ysłow ych w Sosnowcu. Do kom i­
sji dochodzeniowej z ram ien ia  m iasta  
w ybrano  pp.: inż. B ańkow skiego i inż. 
Skrzyneckiego.

(s) Z biórka na budowę kościoła w 
Siełcu. Z dn. 15 lipca br. kom itet budo­
wy kościoła p a ra f ji  Nowo - Bieleckiej, 
za zezwoleniem władz, urządza na te­
ren ie  Sosnowca domową zbiórkę pie­
niężną na budowę kościoła.

N ależy mieć nadzieję, że miejscowe 
społeczeństwo nie poskąpi grosza na 
ten p iękny cel. _

Na szczególną ofiarność należy li­
czyć w dzielnicy SielCa, gdzie nie po­
winno zabraknąć nikogo, ktoby nie 
m ógł się poszczycić choć skrom nym  
datkiem  na budowę św iątyni.

(s) Co kom u uk rad li?  W nocy z 25 
na 26 bm. z kom órki R eg iny  Goldberg, 
w M odrzejowie skradziono 9 kur i 4 
kaczki, w artości 60 zł.

—- Ż m ieszkania Z ygm unta Priw e- 
ra , p rzy ul. K rę te j nr. 8 w Sosnowcu, 
skradziono 2 lichatarze  sreb rne  i na­
krycie stołowe, w artości 375 zł.

— Stanisałw ow i Sławcowi skradzio­
no z placu przy  ul. W ita  Stwosza w 
Sosnowcu 4 tre g ry  żelazne, wartości 
120 zł.



Z B ęd z in a .
Co) N°vva komunikacja aut°busflvva.

Z dniem  1 lipea b. r. zostaje uruchom io 
na  k o m u n ik ac ja  autobusow a z S za rle ja  
(koło P iek ar) do B ędzina przez Bo­
brow niki, W ojkowice, Grodziec.

Z B ędzina do S za rle ja  au tobusy  wy 
jcżdżają  o godzinie: 8.00; 10.00; 12.00;

. 11.00; 16.00; 18.00 i 20.00.
Ze S zarle ja  do B ędzina au tobusy  w y 

jeżdżaja  o godzinie: 7.00; 9.00; l t  00;
13.00; 15.00; 17.00; 19.00.

N ajtań sza  i n a jk ró tsza  kom unika­
c ja  tcmi au tobusam i do P iek ar, Świer- 
k iańca i T arnow skich - Gór, gdy i w 
S za rle ja  m a ją  połączenie z autobusom i, 
k u rsu jącem i do tych  miejscowości.

A utobusy k u rsu ją  codziennie nie 
w yłączając  św iąt.

(b) K oncert strzelecki. W  niedzielę 
o godzinie 10 m in. 30 rano odbędzie się 
w lokalu oddziału zw iązku strzeleckie­
go w Będzinie przy  ul. M odrzejow skiej 
nr. 14, na parterze , koncert m uzyki sym  
fonicznej zw iązku strzeleckiego. Na pro 
gram . złożą się u tw ory  pow ażnych a u ­
torów.

Z C zeladzi.
(e) '„O. K. S.“ —„Brynica" 5 : 0 (4:0).

W niedzielę, na  boisku w Czeladzi to ­
czyła się zacięta w alka w piłkę nożną
0 m istrzostw o, k tó ra  jednak  nie dobie­
gła do końca, w skutek niesportow ego 
zachow ania się „B ryn icy“ wobec sę­
dziego p. Dulasa. „B ryn ica“. doznając 
druzgocącej porażki, po przerw ie po­
częła grać b ru ta l nie, a po p iątym  goa- 
lu, b ram karz  w ybiegł na środek boiska
1 wszczął aw an tu ry , u siłu jąc  pobić s ę ­
dziego. W spraw ę tę w m ieszała się po­
lic ja  i zlikw idow ała aw an turę . Sędzia 
:akończył zawody pól godziny przed 
końcem.

G. K. S. — ..iskra".
W drugie święto w Czeladzi gościła 

..Iskra" Siemianowice, która uległa 
miejscowym w stosunku 2 : 1.

Z D ą b ro w y .
(d) Posiedzenie rad y  m iejskiej. Dn. 

4 bni., odbędzie się posiedzenie rady  
m iejsk ie j, na którern om aw iana będzie 
sp raw a nowej umowy na zaopatrzenie 
m iasta  w energ ję  e lektryczną i odbędą 
się w ybory przedstaw iciela  m ia s ta  do 
polskiego banku kom unalnego w W a r ­
szawie.

(dl Przeniesienie sekratarjątii gór­
ników. Sekretarjat centralnego związ­
ku górników w Dąbrowie został z 
dniem dzisiejszym przeniesiony do Sos 
nowca i mieścić się będzie w lokalu do­
mu ludowego przy ul. Jasnej.

S e k re ta r ja t nadal pozostaje pod kie- 
rownir-twem p. J . R ielnika.

(d) M aturzystk i w szkole handlow ej. 
W szkole handlow ej żeńskiej stow, 
kup. polskich w D ąbrow ie Górniczej o- 
trzy m ały  w roku bieżącym  św iadectw a 
m a tu ra ln e  następujące uczeńice: Adam  
ska Józefa. B artn ikćw nn H alina . Bub- 
lów na Ja n in a , C adrzyńska K ry sty n a , 
G regerów na Kleonora. G regerów na Ol­
ga, H aberów na H elena. L iberm anów - 
na F 'rajdla. Lorków na K azim iera , K u- 
ziorów na Zofja. W iereianka H elena, 
O rnafów na M arja , P ią tkow ska M aria , 
P a rd e lan k a  Iren a , B csików na Czesła- 
wa, R tanew ska Irena . S tro sk a  Ja d w i­
ga. Szczepańska Ja n in a , W ojciechow ­
ska N a ta lia , W ysznacka Jadw iga . Za 
ręb ian k a  Jad w ig a , Z iem niaków na Cze­
sław a. Żm udzianka Z yta. Żukowska S te ­
fan  ja.

Ceny nręsa wieprzowego podwyższone o 20 proc.
Z posiedzenia komisji cennikowej w Sosnowcu.

Przedruk wzbroniony. 
S. S. VAN D IN E .

Dom nienawiści
(S P R A W A  GREK.NÓW ).

Przekład  autoryzow any Janiny  
Sujkowskiej.

34. ......._____
— A czy po odejściu do waszego 

pokoju, nie słyszeliście żadnych ha­
łasów, naprzykład  zam ykania 
drzw i?

— Nie, proszę pana. W domu by 
ło cicho jak  makiem siał.

— O której godzinie usnęliście?
_— T rudno powiedzieć. Może by­

ło jak ie  dw adzieścia m inut po półno 
°y-
— Czy bardzoście się zdziw ili, gdy 
was panienka obudziła i powiedzia­
ła, że ktoś strzelił w pokoju pana 
Cbestera ?

— Pewnie, proszę pana — odpo­
wiedział lokaj. — Ale starałam  się 
tego po sobie nie pokazać.

— I n iew ątpliw ie udało wam się 
to — rzeki sucho Vance. — I dzie mi 
o to, czy nie przeczuwaliście, że po 
pierwszym  dram acie zdarzy sie d ru  
gi?

Obserwował bacznie tw arz loka­
ja. która jednak  pozostawała n ie­
wzruszona jak głaz.

Wczoraj, o godz. 1 popoł., w magi­
stracie odbyło się posiedzenie komisji 
cennikowej, w sprawie ustalenia no­
wych cen mięsa wieprzowego z udzia­
łem delegata starostwa, przedstawicie­
li m iasta i miejscowych rzeźników.

Kom isja ustaliła  nowe ceny mięsa 
wieprzowego, podwyższając je prze­
ciętnie około 28 procentów.

I tak: słonina — zł. 2.4(1 (była 2JO zł.), 
schab zł. 2.30 (był zł. 2.00), mięso wie­
przowe — zł. 2.00 (było 1.70 zł.), sadło 

zł. 2.60 (było 2.20 zł.), szynka św ie­
ża — zł. 2.00 (była zł. 1.65).

Ceny innych przetworów mięsnych 
pozostały bez zmiany.

Nowe ceny będą obowiązywać 
zatwierdzeniu przez województwo.

po

Komunista - student zatrzymany
w Sosnowcu.

Znaleziono przy nim moc obciążającego maferjału.
W czoraj, w godzinach rannych, 

uwagę wywiadowców policji zwró­
cił spaceru jący  na ul. P iłsudskiego 
jak iś  podejrzany  osobnik w czapce 
uniw ersyteckiej.

P o lic ja  zatrzym ała go do wyle­
gitym ow ania.

W  kom i sar jacie, podczas bada­
nia, okazało się, że je s t to Izaak  L ip­
szyc i je s t studentem  un iw ersy te tu  
w arszaw skiego, stale zam. w W arsza 
wie (N am iestnikow ska 7).

Poniew aż Lipszyc daw ał n iejasne

odpowiedzi, wzbudziło to podejrze­
nie, w w yniku czego przeprow adzo­
no u niego rew izję, k tó ra  dała sen­
sacyjne wyniki.

Znaleziono Przy nim  moc obciąża­
jącego m aterja łu  kom unistycznego, 
re fe ra ty , no tatk i i  t. p.

Nie ulega najm niejszej w ątp liw o  
ści,_że L ipszyc je s t  jednym  z poAvaż- 
niejszych. działaczy kom unistycz­
nych.

Osadzono go w w ięzieniu.

Niemiła orzygoda mieszkańca Król-Huły w Sosnowcu
Wesoła zabawa — przygodny przyjaciel — libacja — 

9 4 0  zł. w gotówce — otrzeźwienie.
P. F ranciszek B ołatajło  z Król 

H u ty , czując w portfe lu  grubszą go 
tów kę postanow ił się zabawić.

A tym  też celu w yjechał do Sos 
nowcu, gdzie odwiedził kilka restau- 
racyj.

P. F ranciszek  mimo wszystko nie 
m iał hum oru, brakow ało mu bowiem 
tow arzystw a, bez którego żadna za­
bawa nie może się przecież obejść

Począł się więc oglądać za znaio
mymi, których 
znaleźć.

Ale... ja k  się to mówi: 
szuka — to znajdzie...

jednakże nie mógł 

ja k  ktoś

Nic w ięc  d z iw n eg o , że  p . F ranci 
szek  z n a la z ł sob ie  „ P rz y ja c ie la "  od 
se rc a , z k tó ry m  ro z p o c z ą ł lib a c ję  na 
d o b re .

W e dw ójkę odwiedzili k ilka za­
kładów gastronom icznych, a nad ra  
nem przyw ędrow ali do „Locarna", 
gdzie wśród pięknych tancerek ba­
wili się do białego rana.

Jak ież  było zdum ienie p. F ra n ­
ciszka, kiedy sięgnąw szy do kieszeni 
stw ierdził, że portfel, a  z nim  940 zł. 
zniknęły bez śladu. Z niknął również 
i p rzygodny przyjaciel.

ej Z a w ie rc ia .
. (z) Osobiste. Starosta Konopacki wy­
jechał na a-tygodniowy urlop wypoezrn 
howy. Zastępować go będzie wicestaro- 
sta I  ranciszek Langert.

(z) W ypłata zasiłków dla bezrobot­
nych z akcji ustawowej funduszu bezro­
bocia, odbędzie się dzisiaj o god1' 9 
rano przy ul. Pomorskiej 22.

(z) Bezrobotni przed magistratem. 
W czoraj p rzed  m ag is tra tem  zebrało się 
OKoio 100 bezrobotnych, k tó rzy  wyłoiiiw 
szy z pośród siebie delegację do komesa 
rza  m iasta , dom agali się pracy . Po o- 
trzym an iu  od kom isarzu odpowiedzi, że 
m a g is tra t  z a tru d n ia  - bezrobotnych w 
m iarę  o trzym yw anych z w ojewództwa 
do tac ji pieniężnych, zebrani sic roze­
szli.

(z) KS. W arta — Ruch (W ielkie G aj 
duki) 3:2. O negdaj, bardzo liczne rzesze 
m iłośników  sp o rtu  p iłk i nożnej z uwagą 
i ciekawością p rzy g ląd a ły  się n a jp ięk ­
niejszym  w obecnym  sezonie zawodom 
w Zaw ierciu, m iędzy m iejscow ą W ar­
tą, m istrzem  kl.„A “ okręgu kieleck te­
go i d ru ży n ą  ligow ą „Buch" z W ielk-eli 
H ajd u k . P e łn a  in te resu jący ch  m om en­
tów  g ra  zakończyła sie zwycięstwem go 
spodarzy  z w ynikiem  3:2 (2:1). Sędzio­
w ał doskonale p. M azur.

(z) A w anturn iczy  rzeźnik. Do zam ie­
szkałego przy  ul. M ylnej 29, rzeźnjka 
F ranc iszka  W olnego przyszedł posterun  
kow y K ielan , celem zab ran ia  m ięsa .z  
w ieprzy  ub itych  przez W olnego pota­
jem nie. W olny i czeladnicy jego B ro­
n isław  Staniszew ski, A dam  M icka i A l­
fred  M arkiew icz rzucili sję  na poster d r  
kowego, u siłu jąc  go rozbroić. Napad nią 
ty  posterunkow y strze lił na postrach, 
co zm itygow alo napastników , k tórych  
następn ie  pociągnięto  do odpow iedzial­
ności.

(z) Pożar. O negdaj we wsi Koto wice 
w ybuchł pożar, w zabudow aniach J a n a  
Czyża, k tó ry  s traw ił dom m ieszkalny 
należący do niego i Bolesława W idery , 
oraz sąsiedn ią  stodołę, należącą do W oj­
ciecha B iałego. S tra ty  w ynoszą przeszło 
2000 zł. P rzyczyna pożaru dotychczas 
n ieustalona.

sagawmMEgawgtiaww i nr ii i nwmpi i

Krwawa walfo* s  raganiarzy w Zagórzy.
Bagnet w piersi konkurenta.

ri zony bagnetem  w pierś, Grzegor- 
ski zaś doznał ogólnego potłuczenia 
ciała i złam ania żebra.

.Pow odem  tej krw aw ej bójki by­
ły  nieporozumienia, na tle konkuren 
ej i w handlu.

K ub ika  w stan ie  ciężkim przew ie 
zi oń o do szpitala w Dąbrowie.

W  ubiegłą niedzielę, przed ko­
ściołem w Zagórzu, rozegrała się 
k rw aw a bójka pomiędzy właściciela­
mi straganów , Bolesławem Grzegor- 
skim , zam. przy  ul. K o łłą ta ja  21 w 
Będzinie i M arjanem  K ubikiem , 
zam. na kolonji M etz w7 Zagórzu.

Podczas bójki K ubik  został ugo-

„Ssw s.esnskls s© ;z’<la 
X !e la !l (z m arką K ogut4) 
>ą stosow an e przy cho- 
mhaah iu f ą d k a ,  kiszek, 
abstruse}! I hsmteo!

„•zw ą carskie ©orzStie k to ia" 
eą naturalnym  łagodnym  środkiem  
przeeiyszczającyui, u ła l w iający ni
funkcje organów traw ien ia  ( tizla- 
łająeysn przeciwka otwJoisS

— Przepraszam  pana, ale nie ro 
zumiem, co pan mówi — padła spo­
kojna odpowiedź. — Gdybym  prze­
czuwał, że panu Chesterowi co gro­
zi, tobym go przecie ostrzegł. Wiem, 
co jest moim obowiązkiem.

— Nie udawajćie. Sproot — 
rzeW surowo Vance. — Pytam , czy 
niie chodziło wam po głowie, że pp 
pierwszem  m orderstw ie może się 
zdarzyć drugie?

— T raged je  rzadko chodzą w po 
jedynkę, proszę pana, jeżeli wolno 
mi to powiedzieć. N igdy niew iado­
mo, co się może zdarzyć. S taram  się 
nie uprzedzać zrządzeń losu, ale je­
stem zawsze w gotowości....

— Och. wynoście się, Sproot — 
zawołał Vance. — Nie potrzeba nam 
tu m ętnej retaryki. .Jaki mi Tom asz 
z A kw inu!

— Słucham , proszę pana. — Lo­
kaj ukłonił się sztyw no i wyszedł.

W chwilę potem wszedł doktór 
Doremus.

— Je s t kula, sierżancie. — Rzu­
cił na stół kaw ałek ołowiu. — Utknę 
ła pod skórą w plecach i wyjąłem  
ją  za pomocą scyzoryka.

H eath  wziął kulę i p rzy jrza ł się 
je j uważnie, m rużąc oczy. Poczem 
w yją ł z kieszeni jeszcze dwie i poło 
ży\ obok pierwszej.

— T rzy  — w ystrzelone w tvm  
domu — rzekł. — P an ie  sędzio, one 
pochodzą z jednego rewolweru.

R O ZD Z IA Ł X.
Z A M K N IĘ C IE  D R ZW I.

(P iątek , 12-go listopada, wpół do 
dziesiątej rano).

Sproót otw orzył drzw i frontowe. 
J a k  się macie, Sproot! — roz­

legł się sym patyczny głos doktora
Von Błona. — Je s t  co nowego?

— Chyba nie, proszę pana dok­
to ra  — odpowiedział lokaj. — P rzy ­
jechał sędzia i policja.

Von Blon zajrzał do salonu i 
zobaczywszy nas, ukłonił się uprzej 
mie. poczem wszedł, w yciągając rę­
kę do Doremusa.

— Dzień dobry, doktorze — rzekł.
— Nie podziękowałem panu jeszcze 
za pomoc p rzy  ratow aniu  m ojej pa­
cjentki.

— Och, cóż znowu — odparł Do­
rem us. J a k  się miewa ranna?

— Dobrze. R ana goi się norm al­
nie. Idę teraz  do niej. Zwrócił się 
do sędziego. — P a n  pozwoli?

— Ależ na tu ra ln ie  — odparł 
M arkham  i w stał szybko z krzesła.
— Pójdziem y razem, jeżeli pan nie 
ma nic przeciwko temu. Chciałbym 
zadać pannie Adzie kilka py tań  i 
chciałbym  żeby doktór był przy  
tem obecny.

Von Blon zgodził się bez w aha­
nia.

— M nie czas w drogę—rzekł Do

rem us i zaczął się żegnać.
Na schodach Vance rzekł:

- —M usim y się upewnić, czy pan­
na Ada już wie o śm ierci brata. Jeże  
li nie, to chyba doktór podejm ie się 
je j  to zakomunikować.

W górnym  hallu czekała już u- 
przedzona przez Sproot a. pielęgniar 
ka, która powiedziała nam. że A da 
praw dopodobnie nie wie o riiczem

R anna dziewczyna wiedziała na 
łóżku, przeglądając czasopismo i lu­
strowane. Była jeszcze blada, ale o- 
czy jej błyszczały młodzieńczą ży­
wością, co wskazywało na pow raca­
jącego siły. W ejście nasze przejęło 
ją  obawą i uspokoiła się dopiero na 
w idok doktora.

— Ja k  się dziś czu jesz, moja ma 
ła? — zapytał z zadowoloną trosk li­
wością Von Blon. — Poznajesz tych 
panów?

Rzuciła nam  trw ożne spojrzenie, 
uśm iechnęła się słabo i skinęła gło­
wą.

— Poznaję... Czy w ykryli co — o 
— śm ierci — Ju lji?

— N iestety, nie. — Von Blon u- 
siadł na sk ra ju  łóżka i u ją ł ją  za rę­
kę. — Stało się coś innego. Ado. 
W czoraj wieczorem C hester m iał w y 
padek....

d. e. n.
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946 dzieci polskich z Niemiec w letniej gościnie w ojczyźnie
Komitet kolonij letnich w Sosnowcu przyimię pod swą opiekę

100 dzieci z Niemiec.
w p iątek , dn 3 lipca p rzy jeżdżają  do 

k ra ju  dzieci polskie z N iem iec na  kolo­
n je  zbiorowe, urządzane corocznie przez 
tow arzystw o pomocy dzieciom i miodzie 
i v  polskiej w Niemczech. N a kolonjach  
zbiorowych będzie rozlokow anych 

946 dzieci.
Kolon je zorganizow ano na teren ie  k il­
ku województw: poznańskiego, pom or­
skiego, warszawskiego, kieleckiego, 
białostockiego i lubelskiego.

O rgan izacja  kolonij le tn ich  d la  dzie 
ci polskich z N iem iec posiada znaczenie 
uietylko wychowawcze, ale także w ybit 
'uje narodowe. Nie trzeba zapom inać, ja  
ka is tn ie je  zasadnicza różnica m iędzy 
położeniem dzieei polskich w Niem ­
czech, a sy tu ac ją  dzieci niem ieckich w 
Polsce. Różnicę tę  z ilu s tru ją  najlep iej 
n astępu jące ljezby.

W Polsce m ieszka
884.165 nlemców,

M' tern 105.861 dzieci sv wieku szkolnym, 
kore uczęszczają do 813 szkół m n ie j­
szościowych (powszechnych i średnich).
W  języku ojczystym  pobiera naukę 71$ 
proc. dzieci niem ieckich. Z 813 szkół 
m niejszościowych 435 u trzy m u je  w cało 
ści państw o polskje. Jakżeż inaczej 
przedstaw ia się sy tu ac ja  w Niemczech. 
M ieszka tam

1.500.066 polaków, 
z czego dzieei w w ieku szkolnym  około 
144.006. M niejszość polska posiada ra ­
zem 81 szkół powszechnych (średniej — 
ani jednej). Z tych szkół ty lko 28 u trzy ­
m ywanych je s t przez państw o niemiec­
kie, reszta — to szkoły p ryw atne. W ję­
zyku ojczystym  pobiera naukę zaledwie 
1 proc. ogółu dzieej połskieh.

W ynika z tego, iż około 213.000 dzieci 
polskich w Niemczech nie może korzy- 
suie z n au k i w języku ojczystym , że m u
ei
czerpać wiedzę w języku  niem ieckim , 
że ogrom na a rm ja  młodego pokolenia 
skazana je s t z p u nk tu  w idzenia naro ­
dowego na  zupełną zagładą.

Tem u niebezpieczeństw u należy za po 
biee, trzeba się przed niem  bronić Sa 
n o  społeczeństwo polskie w Niemczech, 
steroryzow ane i słabe ekonomicznie, nie 
podoła tem u zadaniu. Pom oc m usia ła  
p rzy jść  z zew nątrz — z Polski. T ak  się 
też stało . Ju ż  w roku  1923 związek obro 
ny kresów  zachodnich zorganizow ał 
po raz  pjerw szy 

kolonje letn ie d la  dzieci połskieh 
a Niemiec.

Od tego czasu ak c ja  ta  rozw ija  się 
Ł t  każdym  rokiem . Z czasem pro tek to ­

ra t nad  n ią  ob jęła  pan i prezydentow a 
Mościcka.

W roku  1926 akcję  k o lo n ijn ą  rozsze­
rzono, n a  dzieci ze Ś ląska Polskiego. By 
ło to konieczne ze względu na zakusy 
germ anizacy jne  njem ców śłąskieh, 
w ykorzystu jących  ówczesny kryzys eko 
nom iezny w  Polsce. G roźnym  objaw em  
ptosowanego przez nich te ro ru  by ł m a­
sowy zapis dzieci w w ieku szkolnym  
do m niejszościowych szkół niemiec- 
k-ch. Aby przeciw działać te j ak c ji za­
częto sprow adzać n a  kolonje letn ie 

również dziecj ze ś lą sk a  Polskiego.
W r. 1927 powołano do życia specjał 

ną organizację, za jm u jącą  się kolonja- 
m i dla dzieci polskich z Niemiec, 
Gdańska i Górnego Śląska. J e s t  n ią  to ­
warzystwo pomocy dzieciom i młodzie 
ży polskiej w Njemczech.

Sprow adzane dzieci umieszczane są 
na kolonjacb zbiorowych pod nadzo­
rem fachowym  wychowawców, bądź in 
dyw idualnie u osób przyw atnych, bądź 
wreszcie u krewnych.

N ajlepsze rezu lta ty  
pod każdym względem d a ją  kolonje 
zbiorowe.

Akcja ko lon ijna  przynosi doskonałe 
w yniki.

Głosy w szystkich zainteresow anych, 
a zwłaszcza głosy nauczycielskie (za­
równo ze szkół mniejszości polskiej w 
Niemczech, jak  i ze szkół polskiego 
Górnego Śląska), stw ierdzają  jednom y­
ślnie, że dziatw a w raca z kolonij 

w n astro ju  bardzo dobrym . 
Podczas m iesięcznego poby tu  na ko- 

ionjacb wpływ otoczenia, mówiącego

ciąg le po polsku, cały szereg nowych 
w rażeń i nieznanych dotąd zjaw isk, go­
ścinność i serdeczna opieka, jak ą  spo­
łeczeństwo otacza sprowadzone dzieei— 
w szystko to 'pow oduje, iż n astró j wśród 
n ich , w racających  po m iesiącu do swyeh 
domów, jest w yśm ienity. W jeżdżały w 
g ran ice państw a polskiego blade, w y­
chudłe, nieśm iałe, spoglądające na wszy 
stk ieh  z nieufnością i bojaźnią, wyjeż­
dżają  opalone, rum iane, dobrze odży­
wione, zdrowe, roześm iane, obdarow a­
ne, szczęśliwe,

z p ieśnią polską na  ustach.
J e s t  to najlepsza odpowiedź n a  ak ­

cję germ anizacyjną, k tó rą  z ta k ą  e- 
n e rg ją  up raw ia  adm in istrac ja , szkoła, 
a naw et kościół katolicki na  teren ie  
R zeszy niem ieckiej.

A k c ja  kolonij lenich, zainicjow ana

przez związek obrony kresów  zachod­
nich  i  prow adzona w dalszym  ciągu  
przez tow arzystw o pomocy dzieciom i 
m łodzieży po lsk ie j w Niemczech, to n a j 
lepsze, na jskuteczniejsze 
p rzeciw działan ie w ynaradaw ian iu  ży­

w iołu polskiego 
na  kresach  zachodnich, stosow anem u 
przez N iem cy zarów no po te j, ja k  i  po 
ta m te j s tron ie  kordonu granicznego.

K om ite t kolonij le tn ich  d la  dzieei z 
N iem iec w Sosnowcu, k tó ry  prow adzo­
ny  jest pod przew odnictw em  starośc i­
n y  Boxowej, gościć będzie w nadcho­
dzący p ią tek  tj. 3 lipca w ogródku ,,1<0- 
carn a“ 100 dzieci obojga płci. N astęp­
nie dzieci roz jadą  się n a  kolonje: 20
dziewczynek do Zakopanego, 20 chlop- 
eów w okolice Żywca i 60 chłopców do 
G dyni.

Ujęcie głównego herszta świata podziemi.
Studenci uniwersytetów na

Jeżeli ktokolwiek myślał, że z o- 
graniczeniem działalności Al Capo­
ns i jego bandy ustanie przem ytni­
ctwo po miastach amerykańskich, 
ten musiał się już teraz bardzo roz­
czarowań.

W Nowym Yorku 
przem ytnictw o piw a kwitnie  

w danej chwili bardziej, niż kiedy 
kol wiek, a świeżo ujęto niejakiego 
Sehultza, zwanego „baronem piw- 
nym “, oraz eałą jego szajkę.

Nie można zresztą zaprzeczyć, że 
ujęcie tych przemytników jest wiel­
kim  sukcesem akcji,

wszczętej przez „suchych 
a  zmierzającej do wytępienia niele­
galnej sprzedaży alkoholu nawet 
pod postacią piwa.

Szajka Schułtzego składała się o- 
gółem z 9 ludzi. Zaraz po pier- 
wszych strzałach ośmiu pierzchło, 
dziewiąty został ranny i w padł w rę 
ee policji.

Jeden z detektywów puścił się w 
trop za uciekającym Schultzem _ i 
dopadł go w chwili, gdy tamten sia­
dał do samochodu.

Unieszkodliwiwszy go dobrze wy 
mierzonym

ciosem bokserskim w szczękę,

czele  walki z przestępcami.
zaprowadził go do komisarjatu.

Przy rewizji osobistej znalezio­
no u niego nabity browning, w któ­
rym  nie brakowało ani jednego na­
boju, oraz około

150.000 złotych gotówką 
w biletach'dolarowych.

Okazało się, że zajm uje on na 
F ifth  Avenue piękne, luksusowo u- 
meblowane mieszkanie. Schultze od­
grywał w Nowym Yorku role podo­
bną, jak Al Capone w Chieago.

Jest bardzo bogaty  
i dotychczas zawsze zdołał uniknąć 
bezpośredniego konfliktu z policją 
i  władzami.

Na usługach zreorganizowanej 
policji nowojorskiej stoi obecnie ca­
ła arm ja młodych ludzi, przeważnie

stu den tów uniw ersytetów ,
którzy wzięli sobie za zadanie walkę 
z przemytnictwem i oczyszczenie a t­
mosfery w Nowym Yorku. Ci nowi 
wrogowie gangsterów i racketeerów 
znani są pod nazwą

„niewzruszonych  
okazali się bowiem nieczułymi na róż 
ne korzystne propozycje ze strony 
skorumpowanych polityków i przed 
stawicieli władzy i odmówili przy­
jęcia ponętnych łapówek.

Narkotyk tulaczego życia artysty.
Kazał słynnemu klownowi wrócić na arenę.

Po siedmioletniej nieobecności 
wraca w krąg światła kinkietów n a j­
sławniejszy klown świata, Grock, 
który przez długi szereg lat pobu­
dzał setki tysięcy ludzi 

do niepohamowanego śmiechu.
Ostatni raz wystąpił podczas 

swej podróży artystycznej w Anglji, 
w r. 1924 i  po nieporozumieniu, ja­
kie miał z władzami skarbowemi, po 
stanowił

wyrzec się dalszych występów> 
i wogółe nigdy więcej nie powrócić 
do Anglji, która jest jego ojczyzną.

Mieszkał odtąd w przepysznym 
zamku swoim w San Remo, z czu­
łością wielka śledząc postępy swej 
córki, która kształci się jako piani­
stka, ‘

rokując wielkie nadzieje.
Grock, którego nazwisko brzmi 

dr. Adrian Wettach, posiada dy­
plom doktorski uniwersytetu w Bu­
dapeszcie i liczne odznaczenia.

Twierdzi, że sprzykrzyły mu się 
wieczne podróże, ciągłe użeranie się 
z władzami skarbowemi i urzędami 
celnemi, jadanie w restauracjach za­
wsze tych samych nudnych potraw, 
odwiedzanie ciągle tych samych mu­
sie - hallów, oglądanie tych samych 
reżyserów i artystów. Nie dziw, że

w szystko to znidzilo się 
Groekowi, który od siódmego^ roku 
swego życia bawił publiczność swe- 
mi przekomicznemi pomysłami.

Dziwne jest jednak, że ten 50-le- 
tni poważny człowiek, który, jak 
sam mówi,

nie dba o pieniądze, 
bo ma ich więcej, niż może ich zu­
żyć, obecnie zatęsknił do dawnych 
sukcesów i wraca do tulaczego ży­
cia artysty. Widocznie jednak życie 
to posiada w sobie coś z narkotyku. 
K to raz zakosztuje, już nie może się 
bezeó obejść.

M otork i najechał na chłopca 
w  Z acierem .

Trzy o so b y  ranne.
W czoraj w godzinach wieczoro­

wych naprzeciw fabryki Berna w 
Zawierciu, wydarzył się wypadek 
motocyklowy, który dzięki tylko 
szczęśliwemu zbiegowi okoliczności 
nie pociągnął za sobą śmiertelnych 
wypadków w ludziach.

Od strony Siewierza jechało^ 3 
motocyklistów. Między nim i niejaki 
Klacek z Koziegłów, który na tyl- 
nem siedzeniu wiózł swą narzeczoną, 
Jadw igę Klimkównę, za.m. w Za­
wierciu w domach „C“.

Gdy motocykliści nadjechali 
przed fabrykę, przez ulicę usiłował 
przebiec, 13-letni chłopiec Icek Za­
jąc-

Motocyklista Kloeek, który je­
chał pierwszy raptownie zahamował. 
Było już jednak zapóźno. Motocykl 
wpadł na chłopca i wywrócił się.

Skutki najechania okazały się fa­
talne.

Icek Zając doznał złamania ręki 
i nogi oraz ogólnych obrażeń. K la­
cek i jego narzeczona odnieśli rów- 
nież r a n n y . W szystkich odwieziono 
do szpitala.

Kosmyk kobecych 
włosów

wartości 1 .600 złotych
Jaka  jest wartość pięknych wło­

sów kobiecych!
Dawnemi czasy podobno ocenia- 

no je
na wagę złota, 

potem, w okresie chłopięcych fryzur 
spadły znacznie w cenie.

Decydujące rozstrzygnięcie po­
wziął jeden z sądów paryskich, któ­
ry  ustalił cenę włosów kobiecych na 
mniej więcej

120 złotych za cal.
Epokowa ta  decyzja zapadła pod 

czas rozprawy jaką wytoczyła pan­
na A urelja Branca,

znana gwiazda film owa  
swemu „nadwornemu" fryzjerowi. 
Niepoczytalny ten człowiek za­
miast, jak tego żądała, zrównać ty l­
ko włosy swej klijentki, obciął ich 
całe długie i grube pasemko.

Była to
szkoda niepowetowana.

A urelja Branca kreuje bowiem na 
srebrnym ekranie postaci dawne, 
czcigodnych matron i dziewic, któ­
rych główną widoczną ozdobą były 
długie włosy. W szystkie one przy­
wiązywały wielkie znaczenie do 
swych koafjur, jakże więc mogła 
grać ich rolę nadobna nowoczesna 
gwiazda

z  osmyczoną czuprynką.
Sąd wszedł istotnie w je j przy­

kre położenie i przyznał jej odszko­
dowanie w kwocie i .600 zł., licząc za 
każdy cal 120 złotych.

* W  N I E  B Ę D Z I E  Ł Y S Y M I ! !t
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K to  b ę d z ie  o ż y w a ’ do m ycia  g ło w y  z io ła  „C A P  T U S“ . Z io ła  
„ta stus" w z m a c n ia ją  c e b u lk i w łosow e, u su w a ją  łu p ież , sw ę d z e -  

—  n ie  skó ry  i z a p o b ie g a ją  w y p a d a n iu  w łosów

Żądać w aptekach i składach aptecznych.
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Zycie gospodarcze,
GTEŁDA.

W arszaw a, 30.6. 
W arszaw a — Doi. 8.95.
N ow y — Jo rk  8.918 .
Londyn 43.38.
P a ry ż  34.91.
W iedeń 125.35.
P ra g a  26.43.
B elg  ja  124.28.
B udapeszt 155.70.
S zw ajearja  172.67.
K openhaga 238.96.
S takholm  238.95.
B erlin  211.75.
Doi. W ar. pr. obrt. 8.96 

T endencja  n iejednolita .
A K C J E .

W arszaw a. 306.
B ank P olsk i 117.50.
W  ysoka bez kuponu,
L ilpop  11.50.
S tarachow ice 8.50.

Tendencja słabsza.
4 i pół Ziem K redy t, zł. 49.50 — 49.00. 
6 proc. Poż D olarow a zł. 74.00.

G IEŁD A  ZBOŻOWA.
Poznań, 30.6

Żyto 26.00 — 26.25.
M ąka ży tn ia  40 00 — 41.00.

R eszta notow ań bez zm iany 
Uspokojenie spokojne.
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DROBNE OGŁOSZENIA.

IKS Nauka I wychowanie. m
ZAPISY n a dzienne i  wieczorowe za­
tw ierdzone przez K urafo rjum  okręgu 

Szkolnego K rakow skiego,
Koedukacyjne Kursy 

Handlowe
M. Kołaczkowskiego
w Będzinie, p rzy jm u je  codziennie Sę- 
k re ta r ja t  K ursów , ul Sączewska 25. 
Zniżki tram w ajow e. Niezamożnym sty- 
pendja.

POSADY I PRACE.

P O S Z U K U JE  się k asje rk i do składu. 
Szczegółowe o fe rty  „E xpres‘ Sosnowiec.
pod „K aucja“.__________________ _
PO TRZEBN A  służąca od zaraz do ho­
te lu  „B risto l'* w Będzinie.____________
S U B JE K T  fry z je rsk i poszukuje posa­
dy. Zgłoszenia do adm in is trac ji „Expre
su “ pod_„Posada“.____________ _______
H A F C IA R K A  m aszynow a z szyciem 
potrzebna. W iadom ość „Expres“ Dą­
browa.

! ,O  K -A  L E. Ssa
M IES 
ka, D
d w A
cia. S

iZK A N IE do w ynającia. Dańdów- 
aniłow skiego 2.

pokoje um eblow ane do wynają- 
osnowiec, K ow alska 14, Lubelska,

iffis Kupno i sprzedaż.

DOM z wolnein 4-pokojowem m ieszka­
niem , ogrodem  do sprzedania  lub wy­
najęcia. M ieszkanie odpowiednie dla 
lekarzy, adw okatów , ew entualnie na 
sklep w punkcie dobrym . Do przejęcia 
h ipo teka z pożyczką długoterm inow ą. 
K upno dogodne. W iadom ość A. M usiał,
Legjonów 20, Sosnowiec.______________
K SIĄ Ż K I szkolne używ ane do szkół 
powszechnych i średnich już m ożna na­
bywać w K sięgarn i „Polonji**. 
SPRZED A M  otomanę, kozetkę, m ate­
race. Sosnowiec, K o łłą ta ja  10. oficyna
I I  piętro._____________ ________________
SPRZED A M  kopulak (100 kilo odlew); 
i w indelator, tanio. Zgłoszenia „Ex-
pres“ Sosnowiec pod ,.K opulak“.______
DO sprzedania  strze ln ica  szafkowa (lu­
dowa) oraz o rk iestrjon  szafkowy Dą- 
browa. re s tau rac ja  p. W ilczyńskiego. 
DRUT kolczasty, szyny budowlane i 
wąskotorowe, oraz różne żelastwo do, 
użytku poleca H. P feffer. Będzin. M ała­
chowskiego .13________________________
A K W A R IU M  z ogrzewaczem i m otor­
kiem do napędzania pow ietrza sprze­
dam. W iadom ość: D ąbrow a „Expres
Zagł.“.

||§ p l  Zgubione dokum enty.

M UCHA F ranciszek  zgubił książeczkę 
wojskową, w ydaną przez PK U . Sos­
nowiec i w yciąg z ksiąg  ludności wy­
dany  przez gm inę Złota, k tó rą  unieważ- 
n ia  się. ______ ___________________
KLUSZCZYK Franciszek  zgubił por­
tfel, książeczkę w ojskow ą w ydaną przez 
21 pułk  ułanów  i weksel na 200 z ło ty ch ,: 
k tó ry  uniew ażnia. Ł askaw y znalazca 
zwróci za w ynagrodzeniem  „KJinkier- 
n ia“ Gródków.

d l O l i  wyleczy M     . . ••
I ś *  ■ -i,— n ajlep ie j, n a jsk u teczn ie j

ch o ro b y  re u m a ty c z n e , a r tre ty c zn e , p rz y m io t)  jeg o  n a ­
s tę p s tw a , c h o ro b y  sk ó rn e , zo łzy , k rzy w icę , ch o ro b y  
n e rw o w e , z a p a le ń  e s ta w ó w  i kości, z a tru c ia  m e ta la m i

N ajs i ln ie jsze  w  Europie w o d y  s ia r c z a n o - s ł o n e  i p ie r w s z o r z ę d n e  k ąp ie le  m u ło w e .  
Sezony od 1 maja do SO w rsefnia. P o c z ta  i t e le g r a f  Solec-ZdróJ.

Informacje i prosp ek ty  w kaidej  chwili na żądan e odwrotnie .

A r g e n t y ń s k i  raj prz
Władze w porozemieniu z przestępcami.

Rząd argentyński rozpoczął w o- 
statnich czasach bezwzględną walkę 
z panoszącem się coraz bezczelniej 
przemytnictwem. Nietylko zatem

zaostrzono kontrolą
wpływających statków i ich załóg, 
ile także wzmocniono straże nad­
brzeżne, które z wielką zręcznością 
polują na statki przemytnicze.

Do A rgentyny przemyca się nie 
mai
w szystkie istniejące na świecie pro­

dukty.
Kto potrzebował cygar albo zło­

tego zegarki, albo wreszcie radioa­
paratu, ten mógł z pewnością liczyć 
na to, że organizacje przemytników, 
podejmujące się każdego zamówie­
nia, dostarczą mu towaru 

taniej, niż' sklepy.
Już w pierwszych tygodniach po 

zaostrzeniu kontroli udało się unie­
szkodliwić kilka wielkich band prze 
mytniczyeh. Niema jednak dotych­
czas jeszcze nocy, by straże portowe 
nie odkryły na rzekach La P la ta  al­
bo P arana  jakiejś łodzi podejrzanej 
z przemycanym towarem.

Rozuchwalenie przemytników  
ma swe źródło w tern, że do niedaw­
na urzędnicy celni a  nawet władze 
wyższe szli z nimi ręka w rękę, opła­
cani oczywiście sowicie.

Przytem  władze te nawet z punk­
tu widzenia bandytów niezawsze po­
stępowały „honorowo".

Pewnego razu zdarzyło się, że kil 
ku urzędników celnych zjawiło się u 
kupca Fumego i namówili go, by 
przemycił pewną ilość jedwabiu 

z Urugwaju do Argentyny, 
przyrzekając mu. że za cenę ló 000 
złotych postarają się, by towar szczę 
śliwie przebył granicę.

Gdy Fumega zgodził się na tę 
transakcję, skonfiskowali mu ci sa­
mi urzędnicy na granicy towar i 
sprzedali jedwab pod ręką 

na tolasny rachunek.
Fumega, mimo grożącej mu k a­

ry, zwrócił się do władz wyższych, 
nie otrzymał jednak ani satysfakcji 
ani kary. Okazało się, że wyższe wła 
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podwładnymi i
całą sprawą zatuszowały.

Nic dziwnego, że przemytnikom 
w Argentynie powodziło się bardzo 
dobrze, że porobili mil jonowe ma­
ją tk i i że uważają dotvehczas kraj 
ten, mimo wielkich obostrzeń, wpro-

W glównem mieście chińskiej pro 
wincji Szenzi odbywa się obecnie 
wystawa rolnicza, której najw ięk­
szą atrakcją  jest

kogut znoszący jaja.
K oguta tego odkrył wśród swe­

go drobiu przypadkowo jakiś wie­
śniak, który osobliwość przyniósł 
do m iasta i Poddał obserwacji nau­
kowej .

Podobno zdolności tego ptaka w 
dziedzinie składania ja j zostały 

oficjalnie stwierdzone.
Co prawda, publiczność, zwiedza 

jąca wystawę napróżno chciałaby 
własnoocznie ujrzeć produkt kogu­
ciej konkurencji z kokoszkami.

Dotychczas ptak ten w niezem 
nie dał powodu do powątpiewania

wadzonych przez rząd rewolucyjny,
za f

raj przemytników.
Rząd obecny będzie miał wiele 

pracy, zanim wykorzeni ten długo­
letni nałóg, przynoszący państwu 
miljonowe szkody.

o jego czysto męskich własnościach.
Zjawisko przemiany pici

nie jest zresztą wśród drobiu domo­
wego zbyt rzadkie. Niekiedy zdarza 
się istotnie, że młoda kokoszka za­
czyna piać i zamienia się w kogu­
ta, zwanego u naszych chłopców 
„kurzajem".

Innym razem znowu rzekomy ko 
gut nagle zniesie małe jajko, które 
jednak nie posiada żółtka i jest 

niezdatnem do rozpłodu
W obu wypadkach pojawienie 

się „kurzaja,, na podwórku uważa­
ne jest za zlą wróżbę i winowajca, 
który nie mógł się zdecydować na 
wybór kar jery, kończy zazwyczaj
szybko swój krótki żywot pod no­
żem.

PAWILON HOLENDERSKI NA W YSTAW IE KOLONJALNEJ
W PARYŻU

spłonął doszczętnie. Na ilustracji widzimy moment dogaszania zgliszcz 
tego pięknego pawilonu, w którym zgrupowane były cenne i wartościo­

we eksponaty.

Kogut znoszący jaja atrakcją wystawy rolniczej

Z a ^ ia d o m a e ra ie .
N iniej’szem  p o d a je m y  d o  w ia d o m o śc i W.P.P., że  w  naj‘- 

b liż sz y c h  d n  a c h  zostErją uruchomione warsztaty mecha­
niczne Ślusarsko - tokarskie p o d  firm ą:

MANOMETR
dawniej b , Łańcucki i S y n

w SOSNOWCU, ul. Warszawska nr. 10, tel 29.

U N IEW A ŻN IA M  skradzioną mi w Sos 
nowen w dniu  27 czerwca 1931 r. k s ią ­
żeczką w ojskową w raz z innem i doku­
m entam i osobistemi. F ranciszek  Poła-
ta jk o, K ró l.-H uta.________________ _____
M A SA ż leczniczy. P rzy jm u je  m asow a­
nie chorych. Zgłoszenia „E xpres“ pod
„M asarzystka**. __________________
ZA obelgi rzucone na m nie i m oją żo­
ną przez Ludw ika Obwieslo pociągną 
do odpowiedzialności. Danielew ski An-
toni. Czeladź, Bądzińska. ______
N IN IE JS Ż E M  ostrzegam , że za długi 
żony m ojej Jo an n y  z Sokołowskich W y 
porskiej nie odpowiadam . M arjan  W y-
porski, Sosnowiec, Rzym ska 4.________
ODDAM na własność chłopczyka zdro­
wego rocznego nie chrzczonego. W iado­
mość „E xpres“ D ąbrow a ._________ ____
JA SN O W ID Z  Gordoni ch irom anta 
mówi każdemu imią. nazwisko, choro­
by bez p y tan ia  i pisania_._ przeszłość, 
przyszłość i teraźniejszość. D ąbrowa 
Górnicza, W esoła 24 m ieszkania 7.

Druk. ..Exprea Zagłębia" Sosnowiec. uL t eatralna 1, teł. 4-94.

Lord Cecil przybył do Pragi Cze­
skiej i byl gościem prezydenta Mas- 
saryka. Na zdjęciu lord Cecil w cza- 
|sie przemówienia, obok minister spr. 
zagranicznych Czechosłowacji, Be­

nesz.
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